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strzeżeń i to w łaśnie dlatego, że Bo
gurodzica  jest p ieśnią k o ś c i e l n ą  
i jako taka  prosi o w stęp teo lo 
giczno-historyczny.

Zadaniem  takiego w stępu byłoby 
w ykazanie genezy poszczególnych 
m yśli re lig ijnych  sk ładających  się na 
pieśń, przez uw ydatn ienie ich związ
ków  genetycznych z Pismem św., 
T radycją starochrześcijańską, posta
now ieniam i soborów  powszechnych, 
dziełam i w ybitnych teologów  śred
niowiecznych, księgam i i zw yczajam i 
liturgicznym i. Dopiero po naśw ietle
n iu  przez historię egzegezy, patry - 
stykę, h istorie  soborów, historię do
gm atów  i historię teologii oraz he- 
ortologię i litu rg ikę historyczną m o
żliwe byłoby lepsze poznanie treści 
Bogurodzicy.

Zęby nie być gołosłow nym  w y
starczy poprzestać na jednym  krótkim  
przytoczeniu, naśw ietlającym  pierw 
szą tylko zw rotkę i jedynie z pozycji 
historii ku ltu  m aryjnego: „Mimo 
swej surow ości (Bogurodzica) zaw ie
ra bardzo rozbudow aną część M aryji 
Pierwszy w iersz czci J ą  jako M atkę 
Bożą: „Bogurodzica", Dziewicę: „dzie
w ica", Święta: „Bogiem sław iena". 
Pozostałe dw a w iersze pierw szej 
zw rotki czczą godność M atki Bo
żej i w  pewnym  znaczeniu K ró
low e j-M atki: „U tw ego syna Go- 
spodzina m atko", W ybranej, czyli 
Św iętej: „zwolena", Orędowniczki
i Pośredniczki Łask: „zyszczy
nam, spuści nam, kyrieleison". [x. J. 
W ojtkow ski, Kult M atki Boskiej w  li
te ra tu rze  staropolskiej, O lsztyn 1959, 
m aszynopisu str. 71]. Każdy z sześciu 
w yliczonych ty tu łów  czci m ary jnej 
ma swą teorię i swą bibliografię..."

Potrzebę takiego kom entarza w y
czuwa dobrze dr S. Sawicki w a rty 
kule: M atka Boska w  poezji średnio
wiecza i renesansu  [Matka Boska  
w poezji po lskiej, Lublin 1959, str. 
11— 12], gdy szkicuje in terp re tację  
teologiczną pierw szej, czyli m ary j
nej zw rotki pieśni. A przecież i dal
sze strofy są nie m niej w arte  p rzeba
dania.

Brak w stępu teologiczno-histo
rycznego ciążący nad Bogurodzicą  
(widoczne to jest zwłaszcza w  kom en

tarzu  językowym ), nie przekreśla 
jednak faktu, że dzieło w swoim ro 
dzaju jest pomnikowe.

Ks. Julian W ojtkowski

Konrad A l g e r m i s s e n ,  Kir
chengeschichte von den Anfängen  
bis zur Gegenwart, C elle 1955, V erlag 
Joseph Giesel, s. VIII +  577.

O m aw iany podręcznik historii Ko
ścioła zasługuje na uw agę chociażby 
ze w zględu na sw oje specyficzne u ję 
cie. Stw ierdza to sam  A utor we w stę
pie. „Człowiek dzisiejszy — pisze — 
nie lubi długich rozpraw , podzielonych 
na liczne rozdziały; odnosi się tak  
przede w szystkim  do dzieł historycz
nych, a to ze w zględu na sw oje nasta
w ienie do dzisiejszej rzeczywistości... 
d latego w  niniejszej książce pokusi
łem się o now e ujęcie podręcznika 
z dziedziny h istorii" (s. V). To też 
m iało być zasadniczym  powodem, że 
K irchengeschichte  została opracow ana 
m etodą katechizm ow ą; A utor ujm uje 
całość h istorii Kościoła w  500 pytań, 
na k tó re  da je  zwięzłe odpowiedzi (od 
1/2 do 6 stron), oparte  najczęściej 
o najnow sze w yniki badań  nauko
wych. Tak np. odpowiedź na pytanie 
498 (s. 543—549) „Jak ie  jest położe
nie kato lick ich  m isji w śród pogan 
w roku 1955?", daje szczegółowy 
przegląd s tatystyczny  katolicyzm u 
w k ra jach  m isyjnych Azji i Afryki.

Całość dziejów  Kościoła dzieli 
A utor na trzy  części: starożytność 
chrześcijańską (s.’ 1— 139), średnio
w iecze kościelne (s. 143— 356) i no
w ożytne czasy kościelne (s. 357—552). 
Do tak  u ję te j K irchengeschichte  A u
to r dołączył cztery  w ykazy: „Chro
nologiczny w ykaz papieży" (s. 553/54), 
„Chronologiczny w ykaz cesarzy rzym 
skich aż do upadku cesarstw a" (s. 555), 
„Chronologiczny w ykaz cesarzy 
w schodnio-rzym skich od ces. A rka
diusza (475) aż do ces. K onstantyna 
XI (1453 — s. 555/56), oraz „Chrono
logiczny w ykaz cesarzy  rzym skich 
narodu niem ieckiego" (800 — 1806 — 
s. 556), a nadto, przegląd w ykorzy
stanej lite ra tu ry  (s. 557) i Indeks imion 
i rzeczy (s. 558—577).
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Ujęcie „katechizmowe" Kirchenge
schichte nie ma jednakże nic wspól
nego z apologetyzmem; „Kościół 
Chrystusowy — jak słusznie stwier
dza Autor — nie potrzebuje, by go 
upiększano lub barwiono" (s. V).
Zgodnie z takim założeniem „pytania" 
nie mówią o „życiu i dziełach społecz
nych Kościoła w starożytności chrześ
cijańskiej" ale informują, co piszą na 
ten temat współcześni pisarze kościel
ni (s. 39—42). Podobnie Autor nie po
święcił żadnego z pytań prześladowa
niu Kościoła przez państwo rzymskie 
w starożytności chrześcijańskiej, ale 
za to przytacza dosłownie autentyczne 
akta męczenników, z których pozna- 
jemy przebieg procesów chrześcijan, 
oraz ich przesłuchanie i odpowiedzi 
wobec władz cesarskich (np. proces 
św. Polikarpa — s. 74/5; proces św. 
Justyna — s. 75/76; proces św. Spe- 
ratusa — s. 76/7).

W  podobny sposób przedstawia 
Autor wyprawy krzyżowe; w formie 
wstępu do tego zagadnienia przyto
czone zostały kazania; pap. bł. Urbana 
II, wygłoszone 27 listopada 1095 r. 
na placu mieiskim w Clermont (s. 
249/50) i św. Bernarda z Clairvaux, 
nawołujące stany Rzeszy niemieckiej 
do udziału w drugiej wyprawie krzy
żowej (s. 255/6).

Ujęta w ten sposób Kirchenge
schichte omawia historię Kościoła od 
jego początków aż do 1955 r. włącznie; 
ostatnie 55 stron obejmują dzieje 
Kościoła w XX w. Autor wprawdzie 
w wykazie literatury wymienił tylko 
kilkanaście pozycji biograficznych, ale 
za to in corpore libri często odwołuje 
się do specjalnych przekazów źródło
wych czy też opracowań (por. s. 21, 
23, 24, 25, passim).

Dalsze uwagi odnoszą się prawie 
wyłącznie do polonica, zamieszczo
nych w Kirchengeschichte. Ogólnie 
można powiedzieć, że Autor niewiele 
miejsca poświęca dziejom Kościoła 
w Polsce (por. Indeks, s. 572 Polen), 
podane zaś fakty nie zawsze są wolne 
od przeoczeń czy pomyłek. Z litera
tury tak źródłowej, jak też i opraco
wań nie cytuje ani jednej pozycji 
w języku polskim. Przy omawianiu 
chrystianizacji ziem polskich nie ma 
wprawdzie mowy o zależności Koś

cioła polskiego od metropolii niemiec
kiej, niemniej zaznaczono, że dopiero 
z chwilą, „gdy w 1025 r. Bolesław 
(Chrobry) zrobił się królem, Kościół 
polski wystąpił obok Kościoła nie
mieckiego, jako w pełni niezależny" 
(s. 168). Pewne nieścisłości wkradły 
się do informacji o biskupstwie ka
mieńskim na Pomorzu; i tak fundacja 
biskupstwa w Wolinie nastąpiła 
w 1139 r., a nie jak to informuje Autor 
w 1140 r. (s. 169) \  a przeniesienie 
jego siedziby do Kamienia miało 
miejsce w latach osiemdziesiątych 
XIII w., a nie w 1274 r., jak informuje 
Kirchengeschichte (s. 169) 1 2.

Odnośnie do chrystianizacji Prus 
należy zaznaczyć, że apostołujący tu 
od 1209 r. cysters Chrystian, nie był 
opatem konwentu gdańskiego (s. 169), 
ale pochodził z opactwa w Łeknie na 
terenie Wielkopolski. Szkoda również, 
że Autor, podkreślając bezskuteczność 
wysiłków misyjnych biskupa pruskie
go Chrystiana z jednej i drugiej 
strony owocne w skutki próby, 
podjęte przez zakon krzyżacki po 
1226 r., „który z wiarą przyniósł 
pa te tereny chrześcijańską kulturę 
niemiecką" (s. 169), nie zaznaczył, że 
ten sam zakon przyniósł na tej samej 
ziemi całkowitą zagładę tubylczym 
plemionom pruskim. Bitwa grun
waldzka została słusznie nazwana 
„jako jedna z najbardziej krwawych 
pa przestrzeni średniowiecza" (s. 261). 
Ciekawe są też informacje na temat 
dalszego istnienia zakonu krzyżackie
go od czasów jego sekularyzacji na 
terenie Prus (1525) aż do roku 1955 
(s. 261/2). Dalsze informacje o życiu 
Kościoła w Polsce przedrozbiorowej 
są bardzo sporadyczne i nawiasowe 
(por. s. 214, 261, 281, 384, 432).

Nieco więcej miejsca poświęcono 
Kościołowi polskiemu w czasach po- 
rozbiorowych zwłaszcza w zaborze ro
syjskim, ale i tu nie obeszło się bez 
pewnych uproszczeń i błędów. Trudno 
bowiem nazwać unijny synod w Brześ
ciu n/Bugiem z r. 1596 „synodem ukra-

1 A . H a n e k ,  Kirchengeschichte  Deutsch
lands, B erlin -Le ipz ig  1954, Bd IV, s. 607.

2 J. W a l i c k i ,  P rzynależność m etropo
l ita ln a  biskupstw a kam ieńskiego i  lubuskiego  
na Ile  ry w a liz a c ji Magdeburga i  Gniezna, 
Lub lin  1960, s. 76.
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ińskim " (s. 483). Erekcja arcybiskup- 
stw a m ohylow skiego nastąp iła  dopiero 
w  1783 r., a nie, jak  to sugeruje 
Autor, w  1782 (s. 483); w r. 1782 utw o
rzyła K atarzyna II arcybiskupstw o, 
a  nie Rzym * 3. W  związku z reorgan i
zacją h ierarchii katolickiej w  zabo
rze rosyjskm  za czasów Pawła I 
(1796— 1801) należy zauważyć, że do 
utw orzenia Rzym sko-katolickiego Ko
legium  Duchownego w Petersburgu 
doszło dopiero 13 listopada 1801 r. 
(a nie w  1800) 4, podobnie jak  i pod
danie siedmiu biskupstw  w K rólestw ie 
Polskim nowo utw orzonej m etropolii 
w arszaw skiej miało m iejsce w  1818 r. 
(bullą Ex imposita nobis), a nie 
w  1817. Nie wiadomo dlaczego zresztą 
inform acje o dziejach Kościoła w za
borze rosyjskim  kończą się na połow ie 
XIX w., o sytuacji Kościoła po pow 
staniu  styczniowym, czy też o znie
sieniu unii chełm skiej — ani słowa.

O spraw ach Kościoła w zaborze 
pruskim  Kirchengeschichte  inform uje 
na dwóch m iejscach; w  pierwszym  
w ypadku przy okazji zatargu  o m ał
żeństw a m ieszane w  latach  30 
XIX w. (s. 455) i na drugim m iejscu 
w związku z K ulturkam pfem  za cza
sów kanclerza Bism arcka (s. 471—74). 
O losach Kościoła polskiego w  zabo
rze austriackim  — ani słowa. N ależy 
zresztą zauważyć, że w  tym  okresie 
A utor nie poświęca ani jednego pun
k tu  ,,Polsce" (chociażby w zrozumie
niu K rólestw o Polskie), mimo iż taki 
punkt posiada Luksem burg (s. 479).

Nieco obszerniejsze inform acje 
można znaleźć w  K irchengeschichte  
o Polsce odrodzonej, ale i na tym  od
cinku nie uchronił się A utor od n ie
m ieckiej stronniczości. Rozkład A ustrii 
i pow stanie narodow ych organizm ów 
państw ow ych nazyw a on „sztucznie 
utw orzonym i państw am i, w których  
przejaw ił się daleko silniejszy nacjo
nalizm niż przed pierw szą 'w o jn ą  
św iatow ą" (s. 514). Zdaje się jednak
że nie w iedzieć o tym, że żadne 
z tych  państw  mimo „silniejszego na
cjonalizm u" nie rozpadło się jak  
A ustria czy w pewnym  sensie Niem

’ M. L o r  e t ,  K o śc ió ł k a to l ic k i  a K a ta 
r z y n a  H  (1772— 1784), W arszaw a 1910, s. 195.

4 A. P e t r a n i ,  Kolegium Duchowne 
w Petersburgu, Lublin 1950, s. 31 nn.

cy w  czasie dwu w ojen światowych. 
Przykładem  „szczególnie ostrych" 
przejaw ów  nacjonalizm u były sto
sunki niem iecko-polskie „z powodu 
n ienaturalnego  tworu, jakim  był Pol
ski K orytarz, W olne M iasto Gdańsk 
i w ym uszone odstąpienie drogocennej 
części uprzem ysłow ionego terytorium  
Górnego Śląska" (s. 514). Ten stan 
rzeczy, podobnie jak  i nałożenie na 
N iem cy zbyt w ysokiej kontrybucji 
przez zw ycięską koalicję  (13 min. ma
rek) m iały stać się głównym i przy
czynami dojścia do w ładzy H itlera 
(s. 514).

Pewne zdziw ienie budzi również 
u czytelnika fakt, że Kirchenge
schichte, om aw iając życie Kościoła na 
Ziem iach Zachodnich po 1945 r., po- 
da je  je łącznie z zagadnieniam i Koś
cioła niem ieckiego pod ty tu łem  „Jak 
rozw ijała  się sy tuacja  Kościoła 
w  Niemczech po 1945 r.." pod
jeszcze w ięcej m ówiącym  nagłówkiem  
„Na niem ieckim  W schodzie" (s. 534). 
A utor wie, że „niem iecka ludność tych 
terenów  była  prześladow ana lub w y
rugow ana", ale  nie w ie nic o „prze
śladow aniu i w yrugow aniu" Polaków  
z terenów  w cielonych przez hitleryzm  
do Reichu. K irchengeschichte  infor
m uje obiektyw nie, że Stolica A postol
ska pow ołała do życia w  1945 r. admi
n istracje  apostolskie w e W rocław iu, 
Opolu, Gorzowie, G dańsku i W armii, 
gdzie „w rzeczyw istości w ykonują  ju
rysdykcję  polscy prałaci zatw ierdzeni 
przez Stolicę A postolską” (s. 534). Nie 
w iadom o jednakże, z jakich źródeł 
czerpał A utor w iadom ości jakoby 
w Polsce pięćdziesiątych la t XX w ie
ku „było w ięzionych około 2 tysięcy 
kapłanów  i utw orzone obozy koncen
tracy jne  dla katolickich działaczy 
świeckich, oraz zakazano nauk i religii 
we w szystkich szkołach?" (s. 529).

Podsum ow ując całość zagadnienia 
należy stwierdzić, że A utor zasadniczo 
niew iele inform uje o dziejach Koś
cioła na ziemiach polskich w okresie 
przedrozbiorowym . O bszerniejsze zaś 
nieco dane z okresu rozbiorowego 
i odrodzonego Państw a Polskiego są 
nie ty le  zbyt szczupłe, ile  częstokroć 
błędne lub tendencyjne. Szkoda, że 
A utor nie m iał pod ręką przynajm niej 
protestanckiego dzieła K arola Volke-
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Ks. Bolesław Kumor

Kościół w świecie. Papież Pius XI przyjmując kiedyś z rąk prof. Mas- signon Annuaire du monde musulman powiedział, że „trzeba by nam podobnego dzieła dla świata katolickiego” Na spełnienie tego życzenia świat katolicki musiał jednak długo czekać, bo ponad trzydzieści lat. Dopiero w latach 1958—1960 ukazało się dwutomowe dzieło pt. Bilan du monde 1, przedstawiające stan Kościoła w świecie współczesnym.Inspiratorem i kierownikiem wspomnianego dzieła był belgijski zespół 
Église Vivante (Louvain) przy współudziale Centre de Recherches socio-re
ligieuses (Bruxelles). Wykonanie i zredagowanie pracy o tak szerokich rozmiarach nie było łatwe. Należało z jednej strony znaleźć i przemyśleć samą koncepcję względnie „formułę", „schemat", jak się wyrażają autorzy wstępu do Bilan du monde, z drugiej zaś zrealizować ją przy pomocy odpowiednio dobranych do tego ludzi, a nawet wielu ekip specjalistów różnych dziedzin — teologów, historyków, ekonomistów, socjologów itp.

Bilan du monde został pomyślany 
i zrealizowany w trzech częściach: I — świat, II — grupy geograficzno- kulturalne, III — kraje.Autorowie wyszli z założenia, że Kościół ze swej definicji jest powszechny, katolicki. Jego misją jest więc odnieść cały świat do Boga, „O jca" wszystkich ludzi. Toteż stanęli oni na stanowisku, że wpierw należy mówić o świecie, o konkretnych ludziach, o stanie społeczno-kulturalnym i religijnym określonego sektora, a później dopiero o obecności tam Kościoła.Jednakże świat dzisiejszy nie jest jednorodny, ponieważ w swej naturze zawiera zróżnicowanie, mające swoją podstawę w tym, że ludzie nie są tacy sami. Nie jest też tylko zbiorem indywiduów, ale raczej stykiem, ścieraniem się „świadomości zbiorowych" różnych grup ludzi, jak Ameryka ła

cińska, Europa zachodnia, świat azjatycki itd. Grupy te specyiikuje nie tylko przynależność geograficzna, ale także wspólna kultura. Kościół musi uwzględnić tę strukturę współczesnego świata — „różnorodność w jedności", zaakceptować ją i nawiązać łączność z ludźmi takimi, jakimi są w rzeczywistości, z różnymi grupami geogra- ficzno-kulturalnymi. I na tym poziomie zachodzi konieczność rozpatrzenia najpierw stanu społeczno-kulturalnego, a następnie obecności tarp Kościoła.Wreszcie w świecie współczesnym istnieje podział na kraje, które również odznaczają się własną specyfiką nie tylko pod względem społeczno-kulturalnym, ale także pod względem religijnym. Tak np. katolicyzm francuski- nie jest taki sam jak katolicyzm włoski czy amerykański. Tę specyfikę należało uwzględnić w Bilan 
du monde, nie tracąc jednak z oczu Kościoła jako całości, ponieważ każdy kraj ma własną cegiełkę, którą wnosi do budowy Kościoła powszechnego.Tak przedstawia się w ogólnych zarysach koncepcja dzieła Bilan du 
monde. Trzy części — świat, grupy geograficzno-kulturalne i kraje, a w ramach każdego sektora dwie sekcje- 1) stan społeczny, kulturalny i religijny oraz 2) obecność Kościoła stanowią schemat podstawowy, który należy mieć zawsze na uwadze przy posługiwaniu się Bilan du monde.Przedstawiona powyżej koncepcja omawianego dzieła została zrealizowana w dwóch tomach. Tom pierwszy obejmuje dwie części — świat i grupy społeczno-kulturalne, tom drugi zawiera część trzecią — kraje.Warto tutaj zwrócić szczególną uwagę na wewnętrzny układ dzieła. Jak wspomniano, w każdej z omówionych powyżej części występuje ten sam dyptyk: stan społeczny, kulturalny i religijny oraz obecność Kościoła. W  ramach pierwszego członu dyptyku, w każdym z trzech sektorów omówiono najpierw problemy demograficzne, jak ilość i gęstość zaludnienia, wskaźnik przyrostu naturalnego, prognozę populacyjną, zróżnicowanie występujące między ludźmi ze względu na język, rasę, środowisko itp. Następnie przedstawiono zróżni-


